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  DZIEŃ PIERWSZY


  Nie­opo­dal Pa­gór­ka, w Le­sie, miesz­kał pan Mi­sio. Było bar­dzo waż­ne, żeby zwra­cać się do nie­go „pa­nie Mi­siu”, bo jak sły­szał po­ufa­łe „Mi­siu”, to się de­ner­wo­wał.


  Pan Mi­sio, jak każ­dy Niedź­wiedź, był dra­pież­ni­kiem, to zna­czy, że mu­siał zjeść cza­sem inne zwie­rzę, aby za­spo­ko­ić głód. Po­tra­fił jed­nak dłu­go wy­trzy­mać bez je­dze­nia, poza tym ży­wił się też ja­go­da­mi, li­ść­mi, a cza­sem pę­dra­ka­mi. Miał bar­dzo do­bry cha­rak­ter i nie chciał zja­dać in­nych. Efekt był taki, że wie­le ma­łych zwie­rząt z Lasu przy­cho­dzi­ło do pana Mi­sia po wspar­cie.


  
    
      
    
  


  Tego sło­necz­ne­go ran­ka przy­bie­gła Wie­wiór­ka. Trzy­ma­ła w łap­kach orze­szek i ner­wo­wo go ob­ra­ca­ła. Zer­k­nę­ła na pana Mi­sia czar­ny­mi oczka­mi, jak to tyl­ko wie­wiór­ki po­tra­fią, i za­szcze­bio­ta­ła:


  – Pa­nie Mi­siu, przy­cho­dzę po radę.


  Pan Mi­sio ziew­nął sze­ro­ko – tak, to nie­ład­nie, ale w koń­cu był Niedź­wie­dziem. Wiel­ką, pa­zu­rza­stą łapą po­dra­pał się po boku i le­ni­wie za­py­tał:


  – W czym pro­blem, pani Wie­wiór­ko?


  Wie­wiór­ka za­czę­ła szyb­ko opo­wia­dać:


  – Nie­da­le­ko mo­jej Taj­nej Dziu­pli, w któ­rej gro­ma­dzę orzesz­ki na zimę, za­ło­żył swą sie­dzi­bę pan Wilk. Ot, przy­pa­dek, świat jest mały, a Las jesz­cze mniej­szy. Pan Wilk pew­ne­go dnia przy­pro­wa­dził pa­nią Wil­czy­cę, a po­tem po­ja­wi­ły się Wil­czę­ta. Od tego cza­su pani Wil­czy­ca wciąż po­lu­je na coś do zje­dze­nia. No i rzecz w tym, że ostat­nio, ile­kroć przy­no­szę ko­lej­ne­go orzesz­ka do dziu­pli, spo­glą­da na mnie nie­co dziw­nie.


  Pan Mi­sio po­pa­trzył prze­cią­gle na Wie­wiór­kę. „Zjeść czy nie zjeść? – za­py­tał sam sie­bie. – Za bar­dzo się nie po­ży­wię, a łap­ki ma ta­kie zgrab­ne… Ten orze­szek tak ner­wo­wo ob­ra­ca… I ten rudy ogon taki pu­szy­sty…”


  – Wte­dy robi mi się tro­chę nie­swo­jo – kon­ty­nu­owa­ła Wie­wiór­ka. – Wilk to do­bry są­siad, ni­g­dy przed­tem ni­ko­mu nie wa­dził, ale wia­do­mo, jak ko­bie­ta po­tra­fi zmie­nić męż­czy­znę. No i jesz­cze te dzie­ci…


  Pan Mi­sio tro­szecz­kę się wy­łą­czył. Tem­po na­pły­wa­ją­cych in­for­ma­cji i ich treść zde­cy­do­wa­nie mu nie od­po­wia­da­ły. Po­my­ślał, że Wilk rze­czy­wi­ście zro­bił się ja­kiś inny.


  Wcze­śniej po­tra­fi­li ra­zem gdzieś pójść, zjeść parę ja­gó­dek i po­ga­dać przy oka­zji o ży­ciu. Ostat­nio kon­takt tro­chę się urwał. No tak, Wil­czy­ca... Mło­de… Pan Mi­sio cha­dzał te­raz na ja­gód­ki sam.


  – Nie mam już spo­ko­ju – mó­wi­ła Wie­wiór­ka. – Nie dość, że lę­kam się, iż ja­kiś Szczur le­śny ze­żre mi orzesz­ki, to jesz­cze boję się, że Wil­ki zje­dzą... mnie!


  Szczu­ra pan Mi­sio znał. A przy­naj­mniej ko­ja­rzył go od­le­gle z nie­wiel­ki­mi świń­stwa­mi ro­bio­ny­mi mniej­szym zwie­rzę­tom. To pod­kradł orzesz­ka, a to do­niósł na Chra­bąsz­cza, że gdzieś bzy­ka… Taki był z nie­go zwie­rzak. Nic do­bre­go.


  – Pani Wie­wiór­ko – za­czął Miś po­wo­li – pro­blem jest naj­wy­raź­niej po­waż­ny. – Za­wa­hał się. Pro­blem wy­glą­dał na tyle po­waż­nie, że nie wie­dział, co z nim zro­bić. – Po­ga­dam z pa­nem Wil­kiem i spró­bu­ję na nie­go wpły­nąć – do­dał po za­sta­no­wie­niu.


  To uspo­ko­iło Wie­wiór­kę. Wszy­scy wie­dzie­li, że pan Mi­sio, jako naj­więk­szy i naj­sil­niej­szy, mógł wpły­nąć na każ­de­go.


  Miś nie czuł się tak pew­ny swo­ich moż­li­wo­ści. A je­że­li Wilk mu się sprze­ci­wi, to co? Dać łapą w pysk? Ja­koś to nie pa­so­wa­ło do dys­tyn­go­wa­ne­go sty­lu pana Mi­sia. No ale jak trze­ba dać łapą w pysk… Z dru­giej stro­ny to prze­cież sta­ry ko­le­ga... Żeby to jesz­cze Wilk oso­bi­ście chciał po­żreć pa­nią Wie­wiór­kę…


  – Dzię­ku­ję, pa­nie Mi­siu – rze­kła Wie­wiór­ka, od­wró­ci­ła się i bły­ska­wicz­nie po­bie­gła w Las.


  Mi­sio sta­nął przed swo­im bar­ło­giem nie­co bez­rad­nie. Wcze­śniej pla­no­wał udać się do sie­dzi­by dzi­kich psz­czół na mio­dek, ale te­raz za­sta­na­wiał się, czy nie pójść do Wil­ka po­ga­dać o pro­ble­mie. Chwi­la za­sta­no­wie­nia… „Niee, idę na mio­dek” – i pan Mi­sio po­szedł.


  ***


  Psz­czo­ły żą­dli­ły, ale niedź­wie­dzia skó­ra jest gru­ba. Nic nie mo­gło po­wstrzy­mać ape­ty­tu pana Mi­sia. Naj­wy­żej to, że psz­czo­ły ro­bią za mało mio­du jak na tak du­że­go ła­su­cha. „Nie po­wi­nie­nem był zja­dać im wszyst­kie­go” – pan Mi­sio miał wy­rzu­ty su­mie­nia.


  – Nie po­wi­nie­neś, pa­nie Mi­siu – od­po­wie­dzia­ła Kró­lo­wa Psz­czół jego my­ślom.


  Pan Mi­sio wa­hał się przez chwi­lę. Mio­dek na­dal ska­py­wał mu z łap. Po chwi­li ta­kie­go ka­pa­nia Mi­sio zno­wu po­li­zał łapę.


  – Kró­lo­wo zło­ta, wiem, jak dużo pra­cy kosz­to­wał was ten miód, i mu­szę prze­pro­sić za to, że go jem, i za to samo dzię­ku­ję.


  Kró­lo­wa za­bzy­cza­ła zde­ner­wo­wa­na.


  – Wciąż jest lato – kon­ty­nu­ował pan Mi­sio – do zimy zdą­ży­cie kil­ka­krot­nie od­ro­bić to, co te­raz zja­dłem. Obie­cu­ję, że wię­cej nie będę was na­cho­dził. – Pan Mi­sio bez­czel­nie przy­mru­żył oko.


  – Prze­nio­sę rój w inne miej­sce! Nie znaj­dziesz nas! – od­bzy­cza­ła Kró­lo­wa.


  – I to jest bar­dzo do­bry po­mysł! – Pan Mi­sio uśmiech­nął się sze­ro­ko. Wy­li­zał łapy do czy­sta i szy­ko­wał się do odej­ścia.


  
    
      
    
  


  Kró­lo­wa, wi­dząc, że ra­bu­nek jej za­so­bów do­biegł koń­ca, zwo­ła­ła swe huf­ce, do tej pory ata­ku­ją­ce Niedź­wie­dzia, i za­rzą­dzi­ła od­wrót. Psz­czo­ły w rów­nych sze­re­gach po­wró­ci­ły do bar­ci. Kró­lo­wa pa­trzy­ła na to z przy­jem­no­ścią. „Miód stra­co­ny, ale oka­zja do ma­new­rów świet­na – uzna­ła. – To może się przy­dać, gdy­by za­ata­ko­wa­ły nas szer­sze­nie”.


  Pan Mi­sio od­da­lił się już nie­co od psz­cze­le­go gniaz­da. Był w do­brym hu­mo­rze. Na ję­zy­ku wciąż czuł smak mio­du. „Te­raz do Wil­ka” – po­my­ślał.


  ***


  Jesz­cze przed chwi­lą cień drze­wa wy­da­wał się wy­star­cza­ją­cym schro­nie­niem. Coś jed­nak było nie tak… Szczur za­marł w bez­ru­chu. Tuż przed nim stał Lis. Na do­da­tek Lis był wy­raź­nie na po­lo­wa­niu. Przy­warł te­raz do zie­mi, za­mie­rza­jąc sko­czyć. Gry­zo­nio­wi prze­le­cia­ło przed oczy­ma całe ży­cie: wszyst­kie drob­ne świń­stwa zro­bio­ne ma­łym zwie­rzę­tom. Pa­mię­tał, jak do­niósł Chra­bąsz­czo­wej o bzy­ka­niu Chra­bąsz­cza i jak tego sa­me­go dnia zjadł jego ku­zy­na. Pa­mię­tał, ile razy bez­czel­nie ga­pił się z ukry­cia na rudą kitę Wie­wiór­ki – po to tyl­ko, by za­raz gdy ode­szła, ukraść jej scho­wa­ne­go orzesz­ka. Pa­mię­tał też… Szczur szyb­ko otrzą­snął się ze wspo­mnień. Sy­tu­acja wy­ma­ga­ła szyb­kie­go my­śle­nia.


  – Pa­nie Li­sie… – za­czął, nie wie­dząc jesz­cze, co po­wie da­lej.


  Lis tro­chę się roz­luź­nił. Nie wy­glą­dał już tak, jak­by za­raz miał sko­czyć. Naj­wy­raź­niej za­mie­rzał wy­słu­chać gry­zo­nia, nim go po­żre.


  – Wiem, gdzie Wil­ki mają swo­ją norę! Po­myśl o sma­ko­wi­tych Wil­czę­tach! – Szczur kom­bi­no­wał po swo­je­mu.


  Lis z wra­że­nia przy­siadł na tyl­nych ła­pach. Wi­dać było po nim, że skok na Szczu­ra prze­stał go in­te­re­so­wać.


  – Wiesz, Szczur­ku, co Wilk by ze mną zro­bił? – za­py­tał.


  – No to może za­in­te­re­su­je cię kry­jów­ka Wie­wiór­ki?


  – Ech, Wie­wiór­ka… Ona ma taki pu­szy­sty ogon… Krzyw­dy jej nie zro­bię. – Lis za­my­ślił się nie­co. – Ale o ile wiem, krę­cisz się cza­sem wo­kół sie­dzi­by Czło­wie­ka. Był­bym wdzięcz­ny – Lis zna­czą­co ob­li­zał pysz­czek – za in­for­ma­cję o tym, gdzie i kie­dy mógł­bym po­rwać kurę lub dwie.


  – Oczy­wi­ście, pój­dę na zwiad i coś dla cie­bie upa­trzę – od­rzekł Szczur, tro­chę z ulgą, a tro­chę prze­ra­żo­ny per­spek­ty­wą ca­łe­go tego prze­my­ka­nia i cza­je­nia się, któ­re było ko­niecz­ne w sie­dli­sku Czło­wie­ka.


  Lis cof­nął przed­nie łap­ki, wy­raź­nie da­jąc Szczu­ro­wi do zro­zu­mie­nia, że po­zwa­la mu odejść. Szczur na­tych­miast to wy­ko­rzy­stał. Bły­ska­wicz­nie sko­czył w chasz­cze. Za nim roz­le­gło się jesz­cze wo­ła­nie Lisa.


  – Wiem, gdzie miesz­kasz, Szczur­ku!


  Oficyna wydawnicza RW2010 proponuje:


  Jo­an­na Łu­kow­ska: Z KRA­INY KU­CY­KÓW


  Jak to w sta­dzie.


  Zbio­rek czte­rech opo­wia­dań dla dzie­ci. W ro­lach głów­nych wy­stę­pu­ją dzie­ci, ku­cy­ki i duże ko­nie. Opo­wia­da­nia o dziew­czyn­ce, któ­ra ci­cho mó­wi­ła, czy o chłop­cu, któ­ry ob­ra­ził się na cały świat – to pięk­ne i mą­dre przy­po­wie­ści. Bo w Kra­inie ku­cy­ków za­wsze znaj­dzie się ja­kiś koń, mały lub duży, dzię­ki któ­re­mu wszyst­ko do­brze się koń­czy albo wszyst­ko się do­brze... za­czy­na.


  Bo­ha­te­ro­wie tych opo­wia­dań to żywe my­ślą­ce isto­ty z wła­sny­mi pro­ble­ma­mi. Cza­sem wsta­ją lewą przed­nią nogą i mają zły hu­mor, cza­sem nie spraw­dza­ją się w roli przy­wód­cy sta­da, cza­sem są przez to sta­do od­rzu­ca­ne. A cza­sem po­tra­fią wy­ka­zać się wiel­ką od­wa­gą i wiel­kim ser­cem. Mowa o ku­cy­kach czy o dzie­ciach? Sama się prze­ko­naj. Sam prze­czy­taj i sprawdź. A jak nie umiesz jesz­cze czy­tać, po­proś ko­goś, żeby ci po­czy­tał na głos.


  Po­le­ca­my wszyst­kim ma­mom, ta­tu­siom, bab­ciom, dziad­kom, na­uczy­cie­lom, przede wszyst­kim zaś dzie­ciom! Taka lek­tu­ra od cza­su do cza­su przy­da się każ­de­mu.


  Ane­ta Rzep­ka: RE­NI­SO­WE OPO­WIE­ŚCI


  „Re­ni­so­we opo­wie­ści” to cykl ośmiu ba­śnio­wych hi­sto­rii. Ich bo­ha­te­rem jest Re­nis, któ­ry ni­g­dy nie po­znał swo­ich ro­dzi­ców. Wy­cho­wał się wśród wil­ków, pod tro­skli­wą opie­ką przy­bra­nej mat­ki. Miał szczę­śli­we dzie­ciń­stwo, ale za­wsze był inny, słab­szy od bra­ci, wraż­liw­szy, skłon­ny do przy­jaź­ni z ma­ły­mi zwie­rzę­ta­mi. Od­kryw­szy praw­dę o swo­im po­cho­dze­niu, szu­ka od­po­wie­dzi na py­ta­nia: kim jest, kim chce być, co jest dla nie­go waż­ne. Po­ma­ga­ją mu w tym ci, któ­rych ko­cha i sza­nu­je, oraz ci, za któ­rych jest od­po­wie­dzial­ny.


  Re­ni­sa spo­ty­ka nie­zwy­kłe wy­róż­nie­nie: jego na­uczy­cie­lem zo­sta­je Atus, le­gen­dar­ny wilk-sa­mot­nik. Czy jego mą­dre rady po­mo­gą mu za­ak­cep­to­wać sa­me­go sie­bie? Czy po­ko­nu­jąc co­dzien­ne trud­no­ści, od­kry­je, że w jego pier­si bije wil­cze ser­ce, choć nie uro­dził się wil­kiem? Czy od­naj­dzie w koń­cu szczę­ście?


  Agniesz­ka Ko­rol: LEK­SY­KON SMO­KÓW, czy­li po­rad­nik dla po­cząt­ku­ją­cych smo­ko­lu­bów


  Ilu­stra­cje: Jo­lan­ta Ja­wor­ska


  To po­rad­nik dla po­dróż­ni­ków zbłą­ka­nych w Kra­inie Smo­ków (któ­ra nas ze­wsząd ota­cza). Znaj­dzie­cie w nim cha­rak­te­ry­sty­ki po­szcze­gól­nych ro­dza­jów smo­ków, a tak­że wska­zów­ki, z któ­ry­mi osob­ni­ka­mi moż­na się za­przy­jaź­nić, a któ­re na­le­ży omi­jać sze­ro­kim łu­kiem.


  Lek­sy­kon smo­ków po­le­ca­my za­rów­no dzie­ciom, jak i do­ro­słym. Naj­le­piej czy­taj­cie go ra­zem, ko­men­tu­jąc na bie­żą­co i dzie­ląc się wra­że­nia­mi. Bo każ­dy z nas kie­dyś spo­tkał smo­ki.


  Agniesz­ka Ko­rol: TRU­SKAW­KO­WY SMOK


  Ilu­stra­cje: Jo­lan­ta Ja­wor­ska


  Cza­row­ni­ca Mą­dru­sia i smok po­dróż­ny Smo­kuś prze­ży­wa­ją wspól­nie nie­sa­mo­wi­te przy­go­dy w Kra­inie Bia­łych Smo­ków i w zam­ku złe­go cza­ro­dzie­ja Ka­ra­fla. Po­zna­ją no­wych przy­ja­ciół – miesz­kań­ców Za­cza­ro­wa­ne­go Mo­rza, pły­ną po­twor­nym stat­kiem, lą­du­ją na Wy­spie Po­szu­ki­wa­czy Skar­bów, by osta­tecz­nie do­trzeć do Wysp Ba­na­no­wych.


  „Tru­skaw­ko­wy smok” jest roz­wi­nię­ciem baj­ki „O smo­ku po­dróż­nym, któ­ry nie chciał być smo­kiem” z książ­ki Agniesz­ki Ko­rol „Baj­ki o smo­ku po­dróż­nym”.


  Agniesz­ka Ko­rol: JAK WY­DAĆ KSIĄŻ­KĘ W KRA­INIE SMO­KÓW


  Ilu­stra­cje: Jo­lan­ta Ja­wor­ska


  Nie­win­ny Pa­stu­szek, au­tor ba­jek, uda­je się do wiel­kie­go mia­sta, by wy­dać swo­ją pierw­szą książ­kę. Na­po­ty­ka wie­le prze­szkód. W od­szu­ka­niu wła­ści­we­go wy­daw­cy po­ma­ga mu kra­sno­lu­dek Tu­tej­szy.


  „Jak wy­dać książ­kę w Kra­inie Smo­ków” to gro­te­ska i sa­ty­ra w kon­wen­cji baj­ki na te­mat sy­tu­acji, w ja­kiej znaj­du­ją się obec­nie de­biu­tu­ją­cy pol­scy au­to­rzy. Jest to po­wiast­ka za­rów­no dla star­sze­go, jak i młod­sze­go czy­tel­ni­ka.


  Agniesz­ka Ko­rol to spe­cja­list­ka od smo­ków. Zna ich oby­cza­je i ce­chy cha­rak­te­ru. A o Kra­inie Smo­ków wie tyle, jak­by w niej miesz­ka­ła.


  Agniesz­ka Ko­rol: NIE­GRZECZ­NA KSIĘŻ­NICZ­KA


  Ilu­stra­cje: Jo­lan­ta Ja­wor­ska


  Nie­grzecz­na księż­nicz­ka to pan­na nie­po­kor­na i prze­bo­jo­wa, ro­bią­ca wo­kół sie­bie mnó­stwo za­mie­sza­nia. W tej pan­nie za­ko­chu­je się pe­wien od­waż­ny ry­cerz, la­ta­ją­cy na tę­czo­skrzy­dłym smo­ku. Po ślu­bie lą­du­ją ra­zem w jego zam­ku. Pod wpły­wem rad mą­drej wiedź­my księż­nicz­ka nie­co ła­god­nie­je, uczy się cza­ro­dziej­skich słów: dzień do­bry, pro­szę, dzię­ku­ję, prze­pra­szam i do wi­dze­nia. Pró­bu­je też cza­ro­wać, przez co pa­ku­je się w kło­po­ty. Ra­zem z ry­ce­rzem, smo­kiem, wiedź­mą i kra­sno­lud­kiem prze­ży­wa licz­ne przy­go­dy i... zmie­nia się.


  Emma Po­pik: TA­JEM­NI­CE EMIL­KI


  Za­da­waj py­ta­nia i szu­kaj od­po­wie­dzi.


  Ta­jem­ni­ce Emil­ki to opo­wieść o wraż­li­wej, cie­ka­wej świa­ta dziew­czyn­ce, któ­ra na­wet nie po­dej­rze­wa, jak wie­le zmie­ni w jej ży­ciu jed­no wy­da­rze­nie, je­den se­kret. Emil­ka za­czy­na ina­czej po­strze­gać świat wo­kół sie­bie. Pró­bu­jąc roz­wi­kłać za­gad­kę ko­ciąt, po­zna­je ta­jem­ni­ce in­nych. Za­czy­na za­da­wać py­ta­nia, któ­rych wcze­śniej nie za­da­wa­ła. I wi­dzi rze­czy, na któ­re przed­tem nie zwra­ca­ła uwa­gi.


  Kto po­rzu­cił kot­ki pod pło­tem? Kim są sie­ro­ty eu­ro­pej­skie? Cze­mu chłop­cy się biją? Dla­cze­go bi­blio­te­karz w cie­pły dzień cho­dzi w sza­li­ku? Kto miesz­ka w dzi­kim sa­dzie? Kto roz­ma­wiał pod okna­mi dziw­nie trza­ska­ją­cym gło­sem? Co ukry­wa Bab­cia? A Jol­ka? Co zna­czy grzecz­ność Nuli? Jaki na­praw­dę jest Aki? Co trzy­ma w swo­jej wiel­kiej to­reb­ce pani Ry­sia? Może do­bre wy­cho­wa­nie? Czy bliź­nię­ta mogą być zu­peł­nie do sie­bie nie­po­dob­ne?


  Wie­le py­tań za­przą­ta Emil­kę, któ­ra po­dą­ża od jed­nej przy­go­dy do dru­giej, od jed­ne­go se­kre­tu do dru­gie­go. Nie­po­strze­że­nie kształ­tu­je się cha­rak­ter Emil­ki – sta­je się co­raz sil­niej­sza, od­waż­niej­sza i pew­niej­sza sie­bie. Zdo­by­wa wie­dzę, jak od­ma­wiać, gdy nie chce cze­goś zro­bić, i jak nie przej­mo­wać się tym, na co nie ma wpły­wu.


  Jo­an­na Łu­kow­ska: PAŃ­STWO TA­MIC­KIE


  Kra­ina nie­zwy­czaj­nej co­dzien­no­ści


  Po­wieść oby­cza­jo­wa w dwu­dzie­stu epi­zo­dach, któ­re łą­czy para bo­ha­te­rów – mło­de mał­żeń­stwo, wcho­dzą­ce w do­ro­słe ży­cie na prze­ło­mie lat 80-tych i 90-tych ubie­głe­go wie­ku. Za­czy­na się od „ślu­bu z roz­sąd­ku”, czy­li... dla miesz­ka­nia. Ta­kie były cza­sy, że oso­bie sa­mot­nej przy­słu­gi­wa­ła za­le­d­wie ka­wa­ler­ka, a mał­żeń­stwu „aż” M3. Spo­ro hu­mo­ru w co­dzien­no­ści, cza­sem za­ska­ku­ją­cy fi­nał, tro­chę wzru­szeń i smut­ku, tro­chę gro­zy, odro­bi­na ma­gii... Jak to w ży­ciu.


  Bo­ha­te­ra­mi są lu­dzie, duzi i mali, zwie­rzę­ta, du­chy oraz świę­ci. Książ­ka, któ­ra bawi, wzru­sza i po­krze­pia. To pat­chwor­ko­wa opo­wieść, w któ­rej ko­lej­ne roz­dzia­ły są jak ko­lo­ro­we ka­wał­ki koł­dry – każ­dy inny, ale ra­zem two­rzą zgrab­ną i cie­płą ca­łość.
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